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Biała, 8 kw ietn ia .
To, eo się w  osta tn ich  czasach dzieje w  na­

szej m ieścinie granicznej, oddanej w sku tek  s ta ­
łego  zaniedbania je j przez rząd  k ra jo w y  na  
łup  h a k a ty  i różnych k lik , przechodzi wszelkie 
pojęcie. Ju ż  na tern m iejscu daw aliśm y k ilk a ­
k ro tn ie  w yraz oburzeniu, jak ie  panuje w śród 
ludności polskiej m iejscowej i okolicznej. G dy 
jed n ak  w skutek  najrozm aitszych  m achinacy, 
zakulisow ych m iejscow ych in trygan tów  n ie­
m ieckich i ich lw ow skich opiekunów , czynniki 
decydująco  nic d o tąd  d la  ukrócenia samowoli 
Niemców bialskich nie zrobiły, gdy  Polakom  
k aże  się czekać w  nieskończoność na załatw ie­
n ie  licznych sprzeciwów i sk a rg  ™  spraw ie w y­
borów , gdy  w ładze szkolne nie odpow iadają 
do tąd  na zażalenie w  spraw ie lekcew ażenia 
urzędow ego języka  polskiego, gdy, slow-em, 
n ie  m ożem y się doczekać spraw iedliw ości od 
obow iązanych do w ym ierzenia jej instaneyj 
m iejscow ych i lw ow skich —  nie ręczym y, czy 
nie zajdą w przyszłości w ypadki, k tó re  zapóźno 
może w ładzom  otwmrzą oczy na bezpraw ia, po­
pełn iane na  P o lakach  w Białej.

F a k t, k tó ry  niżej podajem y, mówi sam  za 
siebie,^św iadczy najw ym ow niej, żc bu ta  Niem ­
ców  przechodzi wszelkie granice, a bezkarne 
puszczanie płazem  w ielu nadużyć i gwałtów', 
mści się coraz bardziej.

W  tu te jsze j szkole m iejskiej niem ieckiej 
(u trzym yw anej z su b w en c ji K asy  oszczędno­
ści, m ającej co najm niej ł/s w kładek  polskich), 
nastąp iła  w  styczniu b. r. zm iana k a tech e ty . 
No wozamtanowani ka techeci lcs. ’ d r Czaputa 
i  ks. K lodnielti, idąc za glosom sum ienia, i s to ­
su jąc  się do przepisów  obow iązujących ich, ja ­
k o  nauczycieli religii, przejęli od swego poprze­
dnika od szeregu la t stosowalną "p rak ty k ę , żc 
uczęszczające do te j szkoły dzieci polskie, nie 
rozum iejące języka  niem ieckiego, nauczali re ­
ligii wT języku  polskim , a  dzieci niem ieckie w 
języku  niem ieckim . W chodząc do k lasy , p o ­
zdraw iali dzieci słowam i „N iech będzie po­
chw alony Jezu s C hrystus" po polsku i po nie­
m iecku. N adto —  co wrśród Niemców najw ię­
ksze w yw oływ ało zgorszenie, —  kazali dzie­
ciom, nie rozum iejącym  po niem iecku, używ ać 
katechizm ów  polskich. W reszcie w  okresie 
św ią t Bożego N arodzeniaśpiew ali z dziećm i 
polskiem i polskie ko lendy . T e p rzy ję te  po 
swoim poprzedniku zarządzenia, w praw iały  
zniem czone grono nauczycielskie, d y rek to ­
ra  —  ew angelika (w szkole czysto kotolickiej!) 
i h ak a ty sto w  bialskich  w  stan  n iepoczytalno­
ści. N iem cy bowiem  czekali ty lko  zm iany k a ­
teche ty , ab y  znieść nauczanie religii dzieci pol­
skich w ich ojczystym  języku.

Zaczęło się od robienia różnych  n ieprzy­
jem ności katechecie  — poczem  spraw a w eszła 
n a  to ry  dalsze. O pierając się na  doniesieniu je ­
dnej z gadzinow ych gaze tek  i rzekom ych sk a r­
gach  rodzi co w, w kroczyła w  tę  spraw ę lla d a  
szkolna m iejscowa. Czując się jed n ak  bezsilną 
w obec k a tech e ty , spełn iającego swe obow iązki 
w m yśl przepisów' i w skazów ek lionsystorza, 
przeniosła całą spraw ę na forum  B ady  m iej­
skiej. I tu  się zaczyna rzecz n iesłychana. Oto 
B ad a  m iejska na posiedzeniu, 3 b. m. odbytem , 
pow zięła następu jącą  uchw alę:

„N auka religii m a być w szystkim  dzieciom 
szkoły  m iejskiej w B iałej udzielana w j łącznie 
w  języku  niem ieckim . Ueliwrała  ta  ma być  k a ­
techetom  w drodze urzędow ej zakom unikow a­
n a , a  w ykonania je j należy dopilnow ać w spo­
sób odpow iedni". _

W iadom ość o te j uchw ale rozeszła się lotem  
b łyskaw icy  po mieście i całym  powiecie. Kto 
w ie, jak  lu d  nasz jest p rzyw iązany  do swej w ia­
ry i ja k  odczuw a każdy  zam ach na jej całosc 
i nauczanie  jej w' języku  polskim , zr.ózunl 3, 
jak ie  w rażenie na nim  uczyniia ta  w iadom ość. 
U chw ala B ad y  m iejskiej uśw iadom iła go lepiej 
niż w iece, gazety , broszury' i przem ów ienia.

dziś, ja k  lud  ten  w te j spraw ie 
W zburzenia takiego jeszcze nie

Czujem y już 
się zachowm. 
było!

P odajem y faktu, te  tą drogą do wiadom ości 
nam iestnictw a i jogo d e lega ta  wr K rakow ie,

form  k o n s ty tu c ji  na  podstaw ie doświadczeń, 
poczynionych w ostatn ich  50 la tach .

do p rezydyuni K oła polskiego, K onsystorza 
i R ady  szkolnej k ia jow ej i żądam y, aby  w-kro 
czyły solidarnie wr tę spraw ę i cały  szereg in­
nych sprawę aby  ukróciły  sam owolę i bezpra 
wie, a  w zięły nas w obronę, i wwmierzyły nam  
spraw iedliw ość, nie czekając aż wzburzona 
ludność zacznie reagow ać.

J a k  N iem e\r szanują  władze i ich zarządzenia, 
św iadczy najlepiej d ru g a  uchw ała B ady  m iej­
skiej, pow zięta na posiedzeniu 3 b. m.

Od roku  istn ieje w  B iałej „K rajow a szkoła 
k u p ieck a"  założona przez W ydział k ra jow y 
z udziałem  państw a i T. S. L. £e rozw ija się 
najlep iej, świadczy fak t, że ticzy ponad  stu  
uczniów. Niemcom je s f  ona jed n ak  solą w oku. 
Toteż uchw alają  założyć z m iejskich funduszów  
ta k ą  sam ą szkołę niem iecką. D lakogo, — ram ? 
Młodzież chcąca się w ykształcić  w' kupiectw le 
ma już szkolę. Oto d la  spnisaczonego Bielska, 
k tó re  i te raz  daje  się w yręczać nad  ru iną sto ­
jącej Białej I za co? K asa m iejska, czerpiąca 
dochoI z ogrom nych dodatków ' do podatków , 
będzie m usiała znów albo pożyczać, albo do­
d a tk i to podwyżs/.ać! Za te  zachcianki k o k i 
zapłaci znowu ludność, i to w znacznej części 
ludność poKka!

Do czego jed n ak  k lika  ta  posunąć się jest. 
zdolna, niech św iadczy fak t, że w  pro jekcie 
sk ład u  k u ra to ry u m , nic raczy ła  um ieścić p rz e d ­
staw iciela  B ad y  skolnej k rajow ej, an i W y­
działu krajowmgo, chociaż li ozy na  su b w en c je  
k rajow e, a całą  szkolę oddaje  pod nadzór 
m in isterstw a ośw iaty! Zapom nieli panow ie re ­
ferenci i sław etni rajcow ie o tak ich  drobnośf- 
kach  jak , ze szkoły handlow e pod legają  w  p ier­
wszej linii W ydziałow i krajow em u i Radzie 
szkoinej k ra jow ej, k tó re  w te j spraw ie także 
m ają  coś do pow iedzenia.

Zam ieszczając in fo rm ac ję  naszego korespon­
denta o uchw ale B ady  mi&sta d iałej, w yrazić 
m usim y niepłonną nadzieje, że księża katecheci 
z zupełnie lekkiem  sercem  p rzejdą  n ad  nią do 
porządku  dziennego B ad a  m iejska, jak o  tak a , 
nie je s t w cale przełożoną w ładzą nauczycieli, 
a  tern bardziej księży katechetów ', k tó rzy  w 
kw estyach  nauczan ia  relig ii jedyn ie  swojej 
konsysto ryalnej w ładzy  podlegają R adzie m ia­
s ta  wolno swoje „pium  dosiderium " przesiać do 
R ady  szkolnej okręgow ei, k tó ra  jednaic kw 'estyi 
tego rodzaju  także  w zakresie  swej w ładzy za­
b aw ić  nie może, lecz przesłać ią  m usi R adzie 
szkolnej k rajow ej. T u ta j zaś, gdzie, m iędzy 
innym i, zasiad a ją  „reprezentanci urdyrm ryal ow 
biskupich  trzech obrządków  kato lick ich , Sjpra- 
wra ta  z pew nością będzie w y ję ta  z pod „ re lig ij­
nych" insp iracy j b ialskiej R ady  m iejskiej.

J y a razie więc księża katecheci w B iałej m ają  
praw o i obow iązek uczyć nadal-.fe lig ii dzieci 
polskie w' języku  polskim , a  w  odpowiedzi nr 
uchw ałę bialskiej R ad y  m iejskiej zaśpiewać
wesoło „A llelu ja!" „

Prz//p. Red, ąNou* I M

Położenie m ięlzyn arodow e.
(Telefonem).

Wiedeń, 8 kw ietnia.
Pew ien nie wymieniony' dyplom ata oświad­

cza dzisiaj w „Ń. Fr. P resse", że dem onstra­
c jo m  wr Bukareszcie nie należy przyrpisyw'ać 
zbyt w ielkiego znaczenia, dopóki żyj o obecny 
k ró l K arol, k tó ry  sam prow adzi politykę za-, 
graniczną. Co się tyczy' stosunku A ustryi do 
Rosyi, było fatalnem , że zarówno am basador 
au stiy aek i w P etersburgu , jak  i am basador ro­
sy jsk i w  W iedniu, d o tąd  nie mogli z przyczyn 
pryw atnych  objąć swoich stanów isk, na k tó re  
dopiero* teraz się udają . Przypuszczać należy, 
że dzieło zbliżenia będzie teraz czyniło postę­
py. W  wmjnę, przynajm niej wr obecnej oliwili 
nie w ierzy. W praw dzie zbrojenia rosyjskie w y­
w ołały w pierw szej chwili pew ną nerwowość 
w' Berlinie i w W iedniu, ale i wT tym  kierunku 
nastąp iło  pewne uspokojenie.

Protest.
Czerniowce, 8 kw ietnia.

P o słó w B  rum uńskiej p a r t . i  narodow ej od­
byli zgrom adzenie, na  k tórem  uchwalili pro­
te s t przeciw  rnięszaniu się Ligi k u lt” iy  w Bu­
kareszcie do w ew nętrznych spraw Rumunów 
wr A ustry i, k tó rzy  n igdy  nie zw racali się o po­
moc. do zagranicy i sami umieją bronić sw'oich 
interesów . D otyczącą uchw alę wręczono p rezy­
dentow i k ra ju .

Rokow ania.
Wiedeń, 8 kw ietn ia .

P rzypuszczają, że rokow ania między' m ocar­
stw am i yy spraw ie odpowiedzi na notę. g recką, 
po trw ają  jeszcze około dwóch tygodni. Zdaje 
się, że na razie w alki w  Epirze u sta ły  i prawr- 
dopodobnie nie będą więcej- -wznowione. S ły­
chać bowiem, że Rosyra proponuje w praw dzie 
pewne zmiany' w projekcie odpowiedzi m o­
carstw', w zasadzie jed n ak  Hic będzie czyniła 
dalszych trudności żądaniu w ycofania w ojsk 
greckich z Epiru. W obec tego liczą na uspoko 
jenie w  Epirze i w A lbanii i w ogóle w ogólnej 
sy luaey i zagranicznej.

Akcya Czarnogóry.
Cetynia, 8 kw ietn ia.

R ząd  czarnogórski zarządził wzmocnienia 
straży  granicznej ze w'zg!ędn n a  zapow iedzia­
ną  mobTlizacyrę w  Albanii północnej.

Żale Turcyl. 
v Konstantynopol, 8 k w ie tn ia .

P o rta  zw róciła się do mocarstw ' z żalam i 
z powmdu przem ycania broni z wysp Chios 
i M itilene do Małej Azyi dla pow stańców  k u r­
dyjskich.

szkołach. Mówca ośw iadczył, że tak a  ustaw a 
ma ty lko  na celu wychowanie’ szpiclów.

P rzedstaw iciele  innych stronn ic tw  w ystą ­
pi .i rów nież bardzo ostro przeciw ustaw ie.

Następca rządu  ośw iadczył, że ustaw a d o ty ­
czy ty lko  ty ch  sfer, co do k tó rych  o jakiem ś 
donosieielstw ie lub szpiclostw ie nie ma mowy.

Izba uchw aliła rezolucyę, wr k tó re j o św iad l 
cza, że stanow czo nie godzi się na  w spom nianą 
ustawrę i na ośw iadczenie rządu.

O b razk i z  A lb a n ii.
(Ruch budowlany wr Durazzo. — Burze a flaga 
albańska. — Zachowanie się Albańczykówr wobec 
władcy swojego. — Przybycie dzieci ks. Wieda.— 
Jak  je przyjęli Albańczycj'. — Rywmlizacya po­
między' Włochami 1 Austryą,. — Wzajemne licyto­

wanie się. — Albańczycy we Włoszech).
A lbańska para kiólcw 'ska znajdu je  się od 

czterech tygodni w' D urazzo —  pisze Śerm an, 
koresponden t „Berlint-r L okał-A nzeigera" — 
Mowlę: ,.para króle wąska", B kipetarow ic bo­
wiem nie chcą nic wiedzieć o księciu , lecz za­
m ianow ali swojego w ładcę królem . A lbańczy­
cy  tw ierdzą, słusznie zresztą, że państw o ich 
posiada tak ie  samo prawro do ty tu łu  krókstwsa, 
jak  sąsiednia Czarnogóra. W  c iągu  tych  czte­
rech tygodni D urazzo p rzybrało  w  znacznej 
części inną szatę. 1 'porządzono dom y i ulice, 
ta k  strasznie przedtem  zaniedbane. Plac nad 
morzem -wygląda nawret w cale przyzw oicie. N a­
s ta ła  epoka ożywionego ruchu  budow lanego 
R ząd aiistraeki buduje  dom  dla  sw ojego posel­
stw a, rząd w łoski czyni to  samo, a  m in ister­
stw a, rozm aite w ładze, banki, rów nież budują 
dla siebie mniej lub w ięcej okazale gm achy 
Ożywiło się tak że  senne do niedaw na m ia­
steczko. Jednego  dnia przyjeżdża tn  pasza, 
drugiego m inister, trzeciego zaw ija do portu  
pancernik w łoski. W  ogóle w łoskie oki ę ty  wro- 
jenne są tu ta j częstym i gośęiam i.

Na pałacu k ró h w sk im  pow iew a czerwona 
flaga z czarnym  orłem  dw ugłow ym . P ią ta , czy 
szósta od dnia 7 m arca. Nic. dziw nego —  każdą  
flagę już po upływ ie k ilk u  dni burza rozryw a 
na  strzępy: T a  flaga jest- jedynym  znakiem , że 
jłm bret" je s t w' k ra ju . Lud w idział d o tąd  swo­
jego k ró la  zaledw ie trzy  razy . P a łac  kró lew ­
ski jest herm etycznie zam knięty  od św iata. 
Oczywiście je s t to  zla „p o lity k a" . Pom iędzy 
A lnańczykam i ten  ty lko  może pozyskać popu­
la rn o ś ć ' k to  się ludowi pokazuje. —  To też 
„m bret"  by ł obojętnym  dla ludu.

Pew ien zw rot n astąp ił niedaw no, lody' pę-

wai okrzykam i. Po chwili m ała księżniczka wy- 
sam a na balkon i powiewa chustką, a 

w tedy zryw a się orkan  okrzyków : ..E roft E le­
onora!" A lbańczj'k  nie zna rozm aitych formuł 
konsty tucy jnych , on chce widzieć sw'egó- króla, 
przestaw ać z nim. Ks.i W ied, wyehowaanck for- 
m ałistyki pruskiej, nie wie może o tem.

W  życia  A lbanii w ielką lo lę odgryw a ryw a­
liz a c ja  pomiędzy' A ustryą  a W iocham i, rywali ■ 
zacya, pobudzająca nieraz do wesołości. Św iad­
czą o tem  fak ty , k róre  czasem dopiero po upły­
wie dłuższego czasu dochodzą do wiadom ości 
ogółu. I  tak  w' S ku tari w' czasie św iąt Bożego 
N arodzenia konsul ausrro-w ęgierski obdarzył 

000 dzieci a lbańskich ciepłem  ubraniem , k o n ­
sul w łoski zatelegrafow ał o tem  do Rzymu. — 

oto na Nowry Bok konsul w łoski zaprosił dc 
konsu la tu  3.000 dzieci z rodzicam i. Dzieci do­
stały- ciepłe ubran ia  w im ieniu królow ej w ło­
skiej, zaś rodzice w- im ieniu k ró la  w łoskiego 
po 10 lirów. Włochy przelicytow ały  A ustryę.

P rzed  k ilku  tygodn iam i rząd  w ioski p rze­
słał do D urazzo 2 autom obile ciężarow e dla 
w ojska albańskiego. Konsul au s try ack i zate le­
grafow ał o tem  do W iednia. W krótce rząd  au- 
stro-wręgierskL ju z y .la l  także  dw a autom obile 
ciężarowe, a w d o d a tk u  luksusow y autom obil 
d la  oficerów' albańskich . Tym  razem  A ustryą  
p rzelicy tow ała A lochy'. Postanow iono w ybu­
dow ać drogę z D urazzo do T irany . W  tej .^pra­
wie, w ym agającej już znacznych kosztów , 1\ lo­
chy' sam e usunęły' się na  d rug i p lan , obejm ując 
twlko % część robót, gdy  A ustra  objęła %  

Rząd austryack i założył w  W alonie szkole 
d la  dziatw y  albańsk ie j. Ażeby ją  przy ciągnąć 
do szkoły', ośw iadczył, że każde  dziecko o trzy­
m a bezpłatn ie  n ie ty lko  wszelkie książk i i p.rzj- 
b o iy  szkolne, lecz tak że  obiad, W łosi zaniepo­
koili się. Ale w kró tce konsul w ioski w padł na 
pom ysł, jeszcze lepszy. Oto ogłosił, żc każde 
dziecko, uczęszczające do szkoły , założonej 
przez Włochów' otrzym a bezpłatn ie  nie ty lko  
książki, jirzybory  szkolne i obiad — ale-w  do­
d a tk u  bodzie pobierać codziennie po dw a soldy 
gotów ką. W tym  w ypadku  W łochy z kretesem
przelicytow ały' A ustryę.

Poniow aż rz%d au stry ack i k sz ta łc i pod Y> ie- 
dniem  kilkudzosięciu  m łodzieńców z pajw yoit- 
niejszycli rodów' albańskich , więc rząd  w ioski 
zak łada  w Rzymie podobny zak ład  w ychow aw ­
czy. Ma zadanie  o ty le  u łatw ione, że w  po łu ­
dniow ych W łoszech is tn ie ją  kolonie albańskie, 
k tó ry ch  m ieszkańcy są w praw dzie obyw atela­
mi włoskimi i na zew nątrz mówią, po w łosku, 
ale w dom u używ ają  języka  albańskiego. U  
A lbańczycy są pośrednikam i pom iędzy W ło­
cham i a" Albanią, oddając  sw ojej p rzybranej

- - wątły-
wów w łoskich w k ró lc sh

m n
Głos prezydenta Sylwestra.

('telefonem.)
W iedeń, 8 kw ietnia. 

P rezyden t Sylvestev ośw iadczył na zgrom a­
dzeniu w' G racu, że w czasie, sesyi dclogueyj 
nej uda sio do B udapesztu, gdzie porozumie się 
z przyw ódcam i stronnictw , ezyby nie a o Ł 
zwołać jiarlam entu tuż jfo s e s j i  dd eg acy jm  j. 
Uwmża on zawieszenie działalności parlm uen- 
tu  na  ta k  długi czas za bardzo m ebczpm czne 
•lic,wlko dla ludności, ale ta l-/e  i dh paustw a.

w i i f  4 ."1! .czy a ie  by łoby  w skazanem  
party i kon sty tu cy jn e j i

Zaręczyny z córfcą cara.
(Telegr; ,.N. Reformy".)

B erlin, 8 kw ietn ia.
„Loc. A nzciger" donosi z P etersbu rga: Zapo- 

w iedziane n a  wmzoraj zaręczyny syna rum uń­
skiego n astępcy  tronu z córką cara nie odbyły  
się. Rodzina carska wyjeżdża do Li wad yi, a 
rodzina rum uńskiego następcy' tronu wraca 
przez Berlin do Rumunii^ w k ro tce  jednak  uda 
się ponow nie do Liwadyl, gdzie nastąp ią  
ręczymy.

założenie nowej 
ustanow ienie now ych

za-

Wa A lzacyf.
(Telegr. „N. Reformy".)

Strasburg, 8 kw ietnia. 
N a wmzorajszem posiedzeniu dru- 
alzacKiyj. jeden  z posłów so c ja li­

stycznych w ystąpił gw-ałtówmie przeciw' u s ta ­
wie, k tó ra  zm usza nauczycieli do używ ania 
w yłącznie języka niem ieckiego we w szystk ich

(WAT), 
giej Izby

k ly  porzęści. Był to  cudow nie piękny' dzień, je- ____
den z tych , k tó re  na  albańskiej Riwierze nastę- ojczy-źnie w ielkie usług : około szerzenia 
pu ją  po burzliw ej nocy. Rr> m ieście lotem  M y-Iw ™ ) w-lnskich w k ró lestw ie albanskiem . 
Skawicy obiegła w iadom ość, że p rzybędą dzieci 
pary  kró lew skiej: n astęp ca  tronu K arol W iktor 
Śkanderbeg  i księżniczka E leonora. Ihao nad  
morzom zaroił się tłum am i. Porządek  u trzym y­
wali żandarm i, polieynnei, tudzież oficerowie 
liolcnderscym tYłoski oficer —  nie a u s try ack i— 
stał na pom oście do lądow ania  i m iał dać znak, 
że jach t „M isurata" zbliża się cło portu .
' Zagrzm iały' salw y pow italne z dział ok rę to ­
wych i p ara  k ró lew ska przyby ła  z orszakiem  
na plac nadm orski, idąc pośród szpaleru dzieci 
do pom ostu. Z abrzm iały  słabe okrzyki; „R-roft 
mbre.fi!"— „Niech żyje k ró l!" O dpłynęła barka 
parow a w  stronę jach tu , zabraw szy króla i lcró- 
iowę. a po dłuższej chwili pow róciła. T łum  u j­
rzał olbrzym iego kaw asa, k tó ry  jichal dziecin­
ny  w ózek, w' k tó rym  znajdow ał się synek k ró ­
la. Królow a prow adziła za rękę  córeczkę. —
Lud, zimny* przed chw ilą wobec p a ry  krółow- 
skiej, pow itał dzieci grom kiem i okrzykam i.

P rzed  pałacem  czekali m inistrow ie. Essad 
pasza pierw szy ucałow ał ręce S kanderbega 
i księżniczki, za nim poszli inni m in istrow ie.
R odzina kró lew ska zn ika w pa łacu  —  lu d  je ­
dnakże czeka. P ow tarza ją  się w ołania, aż 
wreszcie rodzina k ró lew ska zjaw ia się na ba l­
konie. K ró l podnosi w górę córeczkę, k tó ra  
energicznie powiesza chusteczką, k ró low a n a  
ręce trzym a następcę tronu . L ud  w ita  ich zno-

i .n if in  n i  i iii iii1 ■ ii m n r -

Odżywianie dzieci szkolnych.
Z cliw ilą' wprow adzenia w życie przez Radę m. 

Krakowa insty tucji lekarzy szkolnych, miejski- u- 
rząd zdrowia zorganizował peryodyczne posiedzę 
nia. na których omawiane są nie tylko sprawy 
bieżące, ale poruszane bywają pewne sprawy ^ma­
jące zasadnicze znaczenie dla hygieny 
Ważniejsze referaty wypowiadane 
iiiacłi są ogłaszane drukiem w celu zaznajomie­
nia szerszego ogółu z jaostulatitmi hygieny szkoJ- 
nej.

Obecnie wyszła z druku broszurka p. 1. ..odży­
wianie dzieci szkolnych", napisana przez znanego 
lekarza-pedjatrę dra Edw arda G r a ż y ń s k i e- 
g o i chirurga dra Adolfa K l ę s k a ,  przedstaw my* 
ca wymownie konieczność odży wiania w szkole 
dzieci” biedniejszych rodziców, Dzieci tycli jost w 
Krakowie 1100.

Autorzy' stwierdzają, że jeżeli *ue może być na 
razie mowy o kuchniach szkolnych, należy wpro­
wadzić przynajmniej podawanie śniadań w posta 
ci szklanki mleka, chleba lub dwa,cl. bulcie. Kosz 
takich śniadań wahałby się od 20 do 2o tysięcy 
koron rocznie, oraz jednorazowego w yflatku na 
ńrwentarz w wysokości około 5 tysięcy' koron 
Rozdawać posiłek mogłyb; najlepiej uproszono

szkolnej, 
na t reli zoLra­

dl ARY A CZESKA.

W i e r c ,
(Dokończenie.)

Cichy' szept słów ... a w  niej jak ieś zażenow a­
nie w ielkie... jak iś  jiraw le ból i w stręt do samej 
siebie.

—  przyszłaś więc, pan ienko  m oja..ą p rzy ­
szłaś...

Dwie gorące ręce lu lą  jej dłonie.
—  Helu! — No tak że  śm iałość nazyw ać ją  po 

im ieniu d latego , że w ypiła  u niego herbatę , 
bardzo  m arną zresztą i z jad ła  jak ie ś  dw a ciast­
k a  z krem em . W ogóle w yobrażała  sobie tak ie  
sam  na sam  zupełnie inaczej... Te jego m elan­
cholijne oczy m ają  wr sobie nap raw dę  coś b a ra ­
niego... i coś tak iego ... jak b y  m u się zdaw ało, 
że za te  dw a c iastka  kup ił sobie jak ieś  praw'o 
do n iej.

Boże!... żeby się już w ydostali.
To jed n ak  było w ięcej niż szaleństwm z jej 

s tro n y , żc tu  przyszła... a le  już n igdy... n igdy  
w ięcej czegoś tak ieg o  nie popełni.

Ń ie, on doprawMy jest nieznośny!... Teraz 
w tu la  nos... ten  swój gruby' nos w  jej fu tro  i 
patrzy ' tuk iem i kom icznie m dlejącem i oczym a... 
Boże! jacy  ci mężczyTżni są śmieszni!... zupełnie 
j’ak  ob ity  j-ies... M iałby się ochotę roześm iać 
ęię wr glos, a le  je d n a k  żenuje ją  ten  k aw ale rsk i 
pokó j i bliższemi są jej łzy.

Żeby się ty lk o  w ydostać... szczęście, że nic 
zd jęta  okrycia am kapeiusza.

—  J a  już muszę odejść...
—  JakVo... już? Bądź dobrą...
—  A uto m oje czeka.
—  Twroje auto?...
—  Przecież nie m ogłam  przy jść  W czasie ta ­

k iego deszczu piechotą...
—  No tak ... zapewnie... a le  to  w ięcej niż n ieo­

s tro żn o ść .—  w  m łodej tw arzy  drga  rys głębo­
kiego niezadow olenia —■ k toż  p rzy jeżdża na 
schadzkę autem ?... N atu ra ln ie  p rzynajm niej do- 
różlca autom obilow a? „ -

—• Nic, m oje wlasije.
Ja k ie  on jed n ak  m a głupie oczy- H enryk  

nigdy  tak ich  nie m iał, naw et w okresie naj 
w iększego zakochania... a te raz  ten  n ag ły  nie^ 
pokój w 'nich... J a k i on jed n ak  śm ieszny... boi 
się skandalu , a  tak iego  b o h a tera  w liście uda- 
wn.ł. J a k  to  w szystko z błizka... m aleje.

—  Muszę już odejść...
Nie zatrzymnije je j już w cale, z pospieszną

lękliw ą pieszczotą d o ty k a ją  jego u sta  je j rąk , 
a  głos szepce z gram ofonow y dokładnością 
zw ykle słow a dziękczynienia i pożegnania. — 
Stanow czo to  au to  w ytrąciło  go z rów now agi... 
jak ie  to  śm ieszne... szkoaa, że tego  nie będzie 
m ogła opow iedzieć H enrykow i.

Z uśm iechem  m im owolnym  schodzi po scho­
dach. Ł adne, szerokie schody... z i icliym sze­
lestem  wlecze się po nich jed-wab jej płaszcza... 
stanow czo z całej te j h isto ry i schody n a jład ­

niejsze.

P rzed  bram ą, w  szarym  m roku konającego  
dnia rysu je  się jej auto  i m glista sy lw etka  
ehauffeura.

Boże!... jak ie  to  jed n ak  cudow ne uczucie, 
żc się jedzie do domu, do cichego, miłego, 
w łasnego domu... no i do H enryka... ja k  on 
przez porów nanie zyskuje ... na jładn ie jszy  
jest ze w szystk ich  i tak i jej,

—  Do domu...
Br... zimno...
T ak i drobny, p rzejm ujący  deszcz... w iuliła  

się iv k ą t, przed -nią ly su ją  się jilecy chauf 
feura... jed n ak  ciekaw e, ja k  m gła poszerza, 
nigdy nie przypuszczała, że je j chauff ma ta ­
kie szerokie ram iona.

J a k  wróci, powie H enrykow i, że by ła  i 
krawcowrej, to  jeszcze najlepiej... G łupia by 
ła... straszliw ie głupia, ja k  m ożna było clio 
ciaż przez chwilę... y i ' -  

P rzym knęła  óczy... H enryk! jed n ak  ón 
przecież najm ilszym  jej je s t i kocha ją... na  
jrrawdę kocha... z natężeniem  usiłuje p rzypo­
mnieć sobie w szystkie drobne, codzienne ozna­
k i te j m iłości i westaje w niej rzew ne, głębokie 
uczucie i żal...

Bo ona... n ie dopraw dy, jfcka ona je s t zła.. 
o m ało przecież, że go nie oszukaM ... Ale te  
raz  będzie za  to  ta k a  dobra, cierpliw a, inna... 
no zupełnie inna

Cóż się ta  d roga tale wlecze?
R oztw orzyła oczy i rozglądnęła się zdziw io­

na, n igdzie już an i ś ladu  domów', szare w ie­
rzb y  przydrożne m igają  upiornie... mgla...polo.„

 ̂ S traszny, dziecinny lęk  ją  chw yta... to prze­
cież nie jest droga do dom u! Auto ta k  jiędzi... j 
a dokoła jak iś  obcy, n ieznany  świat...

Zerwmła się, drżące je j ręce w piły  się w 
ram iona ehauffeura do bólu, w głosie dźw ię­
czał lęk:

_  Gdzie m y jedziem y?
Milczenie... W ia tr  ty lko  z deszczem  uderza, 

w jej tw arz rozognioną, a  w duszy włada tak a  
olbrzym ia, s traszn a  tiw oga:

— Gdzie ty  mnie w ieziesz?!...
I nagle chanffeur odw raca głowrę, p rzera­

żone, rozszerzone jej oczy sp o ty k a ją  śm iertel­
nie b ladą tw arz męża i n ieub łaganych  oczu 
w iz ję ... a  glos... jego. glos o stry , bezdźw ięcz­
ny pada w przestrzeń .,ali w yrok:

—  Jedzjem y...” w śmierć!
I nagle jego silne dłonie puszczają  k ierow ni­

cę i żelaznym  uściskiem  ojiasuią jej ręce, a z 
piersi uryw any glos się rw ie:

,— W  śm ierć jedziem y... sek u n d y  n as  od 
niej dzielą... tam  kończy  się i o cna droga, po­
tem  jes t spad i m y tam  zginiem y... oboje... 
rozum iesz?

P ragn ie  mówić, w'ołać, tłum aczyć, a głosu 
w ydobyć nie je s t wr stanie, groza dław i jej 
k rta ń , u sta  się o tw ierają bez dźw ięku... co za 
męka!

A auto  pędzi... _
A tam ... w  m ele drogi czeka śmierć...
—  K ochałem  i ię i w ezmę z sobą, bo m oją 

jesteś, m oją... i moją zostaniesz.
Boże!... Bożo...

W ydarła  ręce z jego dłoni... jak aś  dżina, 
straszna  w alka  w yw iązała się pom iędzy niemi
0 kierowmicę... dygoce na  piersi pierś... zm a­
ga ją  się ram iona... urywanie oddechy swa-
szczą... . . .  . -,

A au to  pędzi... coraz bliżej koniec drogi...
coraz bliżej urw isko...

—  H enryku!... H en... ry... ku!
W  jw zestrzeń leci auto...
J a k iś  s tra szn y  bezład  połam anych konstruk - 

cyj... (lwa iru p y  zw arte osta tn im  uściskiem ... 
krew ..

Jezus! M arya!
Zerw ała się, usiadła...
Boże!... więc żyję jeszcze... ale on... on... co,

Z -Spojrzała dokoła oczyma M ędnem i ad lęku
1 dojrzała na bieli poduszek jego ciemną mlo- ^

d \ gn°agięe " tS la d o m i la  sobie, że to by ł s e n . . /  
ty lko  sen... dzięki Bogu sen! _ . .

Szal A t f o t  «  W .  ,  i ' * !
żal i a W y b y  napraw dę zbłądziła... draąoem i 
r  'm ionam i' opasała tę  ukochaną, tę  u raw w aną 
głowę i zaczęła całow ać, całow ać, ealowac... 

Zbudził się:
—  Co tobie, dziecinko?
  Nic —  śm iała się przez Izy —  m iałam

ty lko  ta k i straszn ie  głupi... a może... m ądry  
sen...
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panie, względnie uproszone nauczycielki. Przyjmo­
wane d( żywienia w pierwszym rzędzie powin- 
ne ly ć  dzieci rodziców bardzo biednych, sieroty, 
dzieci rodziców zajętych cały dzień poza domem, 
lub leżu  jc h  w szpitalach, dalej dzieci słabowite, 
a opróc- tego i inne, za które rodzice będą pła­
cić zwiot kosztów.

Ody by się nie udało doprowadzić i tej niezbę­
dnej sprawy do skutku, proponują autorzy w osta­
tnim już razie wydaw ame najbiedniejszym dzieciom 
przez szkoły bonów do mieczami miejskjch choć­
by i a 100— 200 litrów gotowanego mleka dziennie; 
c h k t lub bułki musiałyby dzieci przynosić ze sobą.

t zeznaczac dzieci chorowite do odżywiania 
w skok będzie przedewszystkiem lękarz szkolny, 
a przedstawiać mu je mają do tego rodzice ./zglę- 
drie^ nauczyciele. W skład komisyr odżywiania 
powinni ,vchodzić przedewszystkiem: naczelr’
lekarz miejski, odpowiedni lekarze okręgowi, ko­
misarze okręgowi, z natury rzeczy lekarze -szkol­
ni, kierownicy szkół, a ponadto dclegacya upro­
szonych pań, względnie inni członkowie zarządu 
gminy. IV ścisłym z tern związku pozostaje sprawa 
zakazu sprzedawania ciastek i cukierków (często 
wątpliwej jakościj przez tercyanów. Swego czasu 
Rada szkolna krajowa wydała odpowiednie w tej 
mierze rozporządzenie i jest rzeczą kierowników 
i nauczycieli tego dopilnować w interesie zdrowia 
dziatwy szkolnej.

KRONIKA.
- i m k ć w ,  8 kw ietnia.

Zapomogi dla rolników w Krakowie. W skutek 
interw encji prezj dyum miasta, namiestnictwo 
zawiadomiło wczoraj prezydenta dra Lea, że 
Krak. Tow. rolnicze i Tow. kółek rolniczych wy­
li wać będą zasiłki na zakupno nasion, ziemnia­
ków i t. p. do celów rolniczych dla gospodarstw 
olnycn w gminach do Krakowa przyłączonych, 

a naw iedzonych kieskami elemenramemi. Jak  
wiadomo, dotąd gospodarstwa rolne były wyjęte 
w k c y i  zapomogowej, podjętej w Krakowie. Lo- 
piero teraz korzystać będą z funduszów krajo­
wych, przeznaczony-ch na zapomogi z powodu 
kłęsK elementarnych. Magistrat' S ak o w sk i zbiera 
ębecnie odnośne wykazy, obejmujące rozmiary 
gospodarstw i prześle je wymienionym towarzy­
stwom, które rozdzielą wsparcia.

Raut dziennikarski. W ostatnim tygodniu obfi 
ty już program rautu dziennikarskiego, który 
odbędzie się w sali Starego Teatru w drugie 
święto Wielkanocy 13 b. m., uzupełni się jednym 
jeszcze punktem. Znana tancerka klasyczna p. 
Nina.-Doili, oraz kierownik szkoły tańców p. Leo­
pold Poi-Doliński przyrzekli swój udział. Zapro- 
dukują szereg najnowszych tańców, mianowicie 
„Tango parisien“ , Furlane „venetienne“, „Pas 
du poisson“, „Pas du dindon". Te same tańce wy­
konała p. Kina Doili i p. Doliński na popisie aka­
demii tanecznej (Facń-Hochscliule) w Wiedniu 
przed profesorami tańca w sali hotelu „Mono­
pol-.

Zaproszenia na raut dziennikarski, zabawę ta ­
neczną i kabaret otrzymać mogą osoby, pragną­
ce wziąć udział w zabaw;e, dziś i codziennie od 
godz. o po południu do 7 wieczorem w kasie Sta- 
rego Teatru. Sprzedaż biletów, k tóra się rozpo­
częła już wczoraj i wykazała ruch nader ożywio­
ny, trw a w dalszym ciągu w kasie Starego Tea­
tru od godz. 5 do 7 po południu.

Ruch tramwajowy z powodu świąt ulegnie 
przerwie w wielką sobotę o godz. 5 po południu, 
poczein podjęty będzie w niedzielę wielkanocną
0 godzinie 12 w południe.

Sprawy miejskie Wczoraj odbyło się pod prze­
wodnictwem r. m. dra T. Sołtysika posiedzenie 
sekcyi V, na którem uchwalono kilku rodzinom 
zapewnić warunkowe przyjęcie do gminy m. Kra­
kowa, oraz przyieto cały szereg osób do gminy 
z tytułu zasiedzenia.

Loteiya spożywcza (święcone) na dochód zakła­
du św. Jadwigi odbędzie się w Wielki Czwartek 
(jutro) w Parku krakowskim o godzinie 3 po po­
łudniu. Wspaniałe (jakościowo i ilościowo) fanty 
wróżą nadzw-yczajne powodzenie tej lotei yi. Pa­
nie, które się zobowiązały zasiąść na czele stoli­
ków-, zechcą przybyć jutro między godziną 10 a 11 
rano, i odebrać przeznaczone fanty i urządzić swo­
je stoły. Stołów tych będzie 10. a mianowicie: Stół
1 (białj-) kr. Andrzejow-a Potocka; stół II (różowy) 
Lutimiła Fedorowicz, hr. Feliksowa Tyszkiewiczo- 
wa, Laura Garapichowa, hr Iza Ty szkic wieżowa; 
stół III (liliowy): Kazimierzowa Smolarska, Tade- 
uszowa Starzewska, Stanisławowa Walterowa, ge- 
ner. Zarembina: stół IV (żółtj-): Kazimierzowa Mo­
rawska, Zofia Kożmian, Maryanowa Sokołow ka; 
stół V (zielony): hr. Edwardowa Tyszkiewiczowa, 
Teodorowa Mańkowska, W itoldowa Hausnerowa, 
Jorzowa Kossakowa; stół VI (niebieski): Tadeuszo- 
wa Browiczowa, Franciszkowa Nowotna, Henry-ko- 
wa Matuszewska, Walerowa Jaw orska; stół VII 
(srebrny): Lucyna Spomówna, Edmundowa Maje- 
wiczowa, Stanisławowa Adamska, Józefowa Szul- 
eowa. Stefania Uderska; stół VIII (fioletowy): Anto­
niowa Gerżabkowa, Karolowa Krzyżanowska, Wła­
dysławowa Chmielarezykowa, Michałowa Śliwiń­
ska ,Stefanowa Kondfaczkowa, Felicya Kowal­
ska ,Witoldowa Małkowska,Stanisławowa Rutow- 
ska; stół IX (ceglasty): Michałowa Chylińska. Ho­
norata JacLimska, Elżbieta Stcrnschusówna, Ha­
lina Pithardowa, Marj-a Zaleska, W acławowa Krzj-- 
żanowska; stół X (seledynow-y): hr. Zofia Zamoy­
ska, hr. Esterhazy, ks. Kazimierzowa Lubomirska, 
hr. W ładysławowa Lubomirska.

Trzydziestolecie pracy nauczyc:elskiej. W so­
botę 4 b. m. odbył się obchód trzydziestoletniej 
pracy nauczycielskiej dyrektora II. szkoły real­
nej, p. Jana  Bidzińskiego. Po mszy św. złożyła 
młodzież swemu przełożonemu, Kierującemu za­
kładem od początku jego istrienia, życzenia, w 
pięknie przyozdobionej sali szkolnej, pełnej ucz­
niów teraźniejszych i byłych i profesorów zakła­
du. Jubilat wszedł do sali wśród dźwięków polo­
neza, odegranego przez młodzież szkolną, poczem 
mówcy, wj-stępujący imieniem profesorów i ucz­
niów zakładu, podnosili w serdecznych słowach 
pedagogiczne i społeczne zasługi czcigodnego ju­
bilata, podkreślając jego gorące umiłowanie mło­
dzieży i systematyczną dążność do wyrobienia 
w powierzonych mu wychowankach poczucia 
spełniania nałożonych na nią obowiązków. Przed­
stawiciel młodzieży podkreślił w swem przemó­
wieniu, że ideą przewodnią działalności nauczy-, 
cielskiej ich przewodnika nie była chęć osiąg­
nięcia zaszczytów i uznania, lecz tylko pragnie­
nie spełnienia swego trudnego obowiązku i to po

obywatelsku i z pożytkiem dla powierzonej mu 
przez społeczeństwo młodzieży.

Uroczystość zakończyła się serdecznem podzię­
kowaniem jubilata i odśpiewaniem kantaty, uło­
żonej przez jednego z uczniów, i miała charakter 
bardzo serdecznego obchodu na cześć zasłużone­
go i szanowanego dla wyją.kowycb zalet charak­
teru pedagoga.

Budowa nowych linij tramwajowych. Po świę­
tach odbędzie się posiedzenie kom isji obchodo­
wej, celem szczegółowego rozpatrzenia przędło- 
żonjTeh planów budowy nowych linij tramwajo­
wych w Podgórzu i ulicy Wiślnej. Podobno trzeci 
most na' Wiśle, wskutek projektowanej na nim 
budowy linii tramwajowej, będzie musiał być 
wzmocniony, ze względu na znaczny ciężar wo­
zów tramwajowych.

Tow. pomocy przemysłowej w Krakcwie od­
było wczoraj w sali Towarzystwa technicznego 
doroczne walne gromadzenie. Sprawozdanie z 
działalności Towarzystwa i sekcyi kobiet, oraz 
zamknięcie rachunków przyjęto do wiadumości, 
wyrażając wydziałowi uznanie za pracę, a skarb- 
u i ko w i Towarzystwa absolu tory urn. Do wydziału 
Towarzystwa wybrano w miejsce ustępujących 
wybranych przed dwoma laty następujących no­
wych członków: Halskiego Ludwika, Fronezową 
Anastazyę, Krzaczyńskiego Stanisława, Ostrow­
skiego lYitolda, Schmidta Emila, Tilla Stanisła­
wa i W ędrychowską Gabryelową.

Instytut dentystyczny uniw. Jagiell. zamknięty 
z dniem dzisiejszym na czas feryj wielkanocnych, 
zostanie ponownie otwarły w poniedziałek 20 
kwietnia.

Nowe ulice na Czarnej Wsi. Z wiosną rozpo­
częto intenzywnie roboty około przeprowadzenia 
nowych ulic na gruntach między Parkiem kra­
kowskim a ulicą Konarskiego na Czarnej Wsi. 
Wedle planów pójdą tam nowe ulice od placu, 
k tóry ma powstać u wylotu ulicy Karmelickiej i 
alei Mickiewicza. Ulica Karmelicka uzyska połą-1- 
czenie z ulicą Królewską, która ciągnąć się bę­
dzie do klasztoru Misjronarzy i przecinać już ist­
niejące ulice Konarskiego i Urzędniczą. Przepro­
wadzono już pomiary nowj ch ulic i wj tyczono 
je słupkami.

Przed kilku dniami rozpoczęto roboty około 
położenia rur wodociągowych w tych ulicach. — 
W laściciele niektórych parcel przystąpili do bu­
dowy nowych domów7; u wylotu ul. Królewskiej 
naprzeciwko cyrku postawiono już dwa IH-pię- 
trowe domy. Wogóle dzielnica ta  bardzo szybko 
się rozwija, gdyż posiada już kilka pięknych 
willi i szereg z komfortem urządzonych domów 
czynszowych. W niedalekiej przyszłości tamtędy 
pójdzie, nowa linia tramwajowa, łącząca Czainą 
i Nową Wieś z centrum miasta.

O oświetlenie ulicy Starowiślnej. Mieszkańcy 
tej ulicy wnieśli do prezydyum magistratu pety- 
cjrę o zaprowadzenie w niej oświetlenia elektry­
cznego. Ulica. Starowiślna, jedn3 z najgłówniej­
szych obecnie arteryj komunikacyjnych, łącząca 
Kroków z Podgórzem, posiada dotąd stabe gazo­
we oświetlenie.

Zapiski policyjne. Wczoraj aresztowała polieya 
20-letniego Wolfa Pickholza, agenta handlowego, 
ktOiy pobrał prowizye od swego pracodawcy 
Saula Birnbauma na podstawie sfingowanych za ­
mówień na towary.

Za przechowywanie i sprzedawanie skradzio­
nych przedmiotów aresztowano wczoraj 48-let- 
niego Franciszka Arczyńskiego, służącego. Ar- 
czy ń sk i pozostawał w stosunkach z aresztowa­
nym niedawno włamywaczem Waszką.

Za kradzież pugilaresu z kw otą kilkudziesięciu 
koron włościaninowi Szymonowi Kapuście w ul. 
Starowiślnej aresztowano kieszonkowca A d am a  
Koczurka.

Na rynku Kleparskim aresztowano wczoraj pod­
czas targu trzech kieszonkowców, którzy uwijali 
się wśród tłumu i kra'lii, co się dało. Są to 20- 
letni Julian Szymczyk, 17-letni Fr. Tyralik i 20- 
letni Paweł Bochenek, „zawodowi1* kieszonkowcy, 
wszyscy z Krakowa.

Ubiegłej nocy do mieszkania prof. Teofila Or- 
szulskiego dokonano włamania. Sprawcy skradli 
gotówkę w kwocie 80 koron.

N O W A  R E F O R M A .

dalszych salach, Btwieidzily zaraz w następnej 
sali, która ongiś była na dwie części przedzielo­
na, również belki profilowane, częściow7o szaro- 
niebieską farbą w marmur malowane, a częścią 
z doDrze zaehowanemi malowidłami. Profile, ob­
wiedzione czerwoną i szaro-niebieską farbą, a na 
bialem tle niebieskie kw iaty i gałązki. W trzeciej 
sali belkowania marmurowe. Sądzą, że i w dal 
szych salach, w których badania nie są jeszcze 
ukończone, natrafi się na podobne sufity. Po do- 
kladnem odrestaurowaniu i oczyszczeniu sufitu 
to belkowanie będzie prawdziwą ozdobą Muzeum 
narodowego.

Z teatru lwowskiego. Wystawiona w ponie 
działeh farsa niemiecka Neala i Fernera: „Śpiący 
Tcołor“ w prziklsdzia Jarosława Pieniążka, uba­
wiła szczerze publiczność, m mo bardzo g.-u yeb 
konturów i fatury n'ewybr- dnej. Sztuka nadaje się 
jsdnak raczej na sceny popularne. Zainteresowanie 
było tem większe, żo rolę tytułową gro! świetnie 
p. Dobrzański, dosko1 ały k mik. (kr-')

„Salon wiosanny** wa Lyio-yie. Lwowskie T-o
warzystwo sztu* pięknych, po prze rowadionoj zu­
pełnej reorganizacji, weszło w fazę nowego roz- 
wejn, pozyskawszy do zarządu szereg wybitnych 
sił. Ę<arw»z, m objawom tej żywotności i najie • 
szych zamiarów dia popierania sztoki polskiej we 
Lwowie, będzie urządzenie wielkiego „Salonu wio 
sennego** w pałacu sztuk pięknych. na placu powy- 
stawowym, którego otwarcie nastąpi dnia 10 maja 
b. r. Ssfrn ten obejmie malarstwo, rzeźbę i archi­
tekturę. Dla zorganizowania tej wystawy p r z y b y ł  

do K ra1 owa uckretaiz Tow. sztuk pięknych, p. W. 
Bnnik-ewicz, celem porozumienia się * tntojszymi 
artystami i pozyskania ich dzi ł dia salons.

Nowi posłowie dumsey we Lwowie. Lwowside 
pisma donoszą: Grupa poElów dumskich ma, jadąc 
do Londynu, wstąpić do Lwowa, ażeby przysłu­
chać się procesowi Bendasiuka. W grupie posłów 
znajdować się mają dwaj kadeci Iczas i Nelidów.

Z  J z i e i n l e  p o l s k i c h .
Przyjazd noweęo generał-pubernatora. Z W ar-

s z a w y dor-o.zą: Nowy geneiał - gubernator Króle­
stwa Polskiego, Żyliński, przyjeżdża do Warszawy 
jutro. W Eobotę przyjmie przedstawicieli władz i de­
legacje na urzędowem posłuchaniu w Zamka

„Czarna ręi:a“. Z Warszawy donoszą: Przetł 
Izbą sądowa rezpocął się proces 19 anarcbiBtow- 
Łomunistów o utworzenie bandy pod nozwą „Czar­
na ręka**. Banda ta dokonała szeregu nsnadów roz­
bójniczych z użyciem broni palnej I bemb, mają­
cych na edu  wymuszatie pieniędzy ed różnych 
osób, przeważnie właścicieli domów.

0 dum onstraci ę przed Konsulatem niemiec­
kim. Z W a r s z a w y  telegrr-foją: Z okazji zbli'a  
rącyeh się Świąt W  elkanocnych, zarządził obirpo 
Ijcmajster wypuszczenie na wolność 63 studentów, 
Którzy znijaowall się w cre^zcia śledczym z powo­
du demonstro yi przed konsulatem niemiec1 im w 
dniu 19 marca.

S;rawa Eisolnga z W a r s z a w y  telegrafuią: 
Wczoraj w więzieulu śledczem odbyła s ę  konfa- 
reneya adwokatów ordynata Blspmgs. Obr Ary od­
byli z Lispingiem rzygodzluną konferencję. Obro­
na zam’erza po-rołać do rozprawy 80 świadków, 
crai ekspertów lekarzy, znawców pisma i ruszni­
karzy, w tej samej ilości, w jrk  ch ich powoła 
prokuratorya, Rodzina ś. p. ks. Diuckiego ■ Lubec- 
kiego do tej pory nie zgłosiła skargi cywilnej.

Kary za ięiyk polski. Z Lub l i n a  telegrafują 
Skazano tu w drodze adm inistracyjnej na Karę po 
5C0 rubli przem ysłowca Edwarda Zypsera za  pro­
wadzenie obrad w języku polskim na zgromadzeniu  
i kupca Swiderskiego za to, Ze, mirro naka u po­
licji, nie zdjął z nad sklepu szyldu ] olsklego.

Środa, 8 Kwietnia 1914

ś w i a " s .

Z  k r a j u .
Bochnia, 7 kwietnia. (Rocznica Racławicka. — 

Ćwiczenia strzeleckie. — Z obozu P. S. L. — Zgro­
madzenie górników.). Ku uczczeniu rocznicy po­
w stania kościuskow7skiego odbył się staraniem 
„Związku strzeleckiego11 uroczysty wieczór, w 
którym wzięli udział próea „Lutni1*, znana śpiewa­
czka p. W anda Henriehowna, prof. Adam Ludwig, 
p. Jan  Krudowski, który odegrał kilka utworów 
na skrzypcach i p. Tadeusz Jakubowski, który 
wygłosił odczyt o powstaniu kościuszkowskiem. 
Wieczór zakończono żj7wym obrazem, zaaranżo­
wanymi przez Ludwika Stasiaka.

Część składow7ą uroczystości Racławickiej stano­
wiły także wielkie ćwiczenia, odbyte wspólnie przez 
drużyny strzeleckie, Bartoszowe i 6okole okręgów 
bocheńskiego i brzeskiego.

Niedawno ukonstytuował się w Bochni zarząd 
stronnictwa ludowego powiatów sądowych bocheń­
skiego, niepołomiekiCgo i w-iśnickiegp. Członkowie 
zarządu uchwalili popierać grupę „P iasta1*, wstrzy­
mać się jednakże na wiecach od zwalczania obozu 
drugiego, grupującego się około posła Stapińskitgo 
Odbyło się tu zgromadzenie górników, na kiórem 
omawiano coraz częstsze wydalania robotników sa­
linarnych ze służby. Na zgromadzeniu zabrał głos 
poseł dr Ferdynand Maiss, i oznajmił, że Wydział 
krajowy przeznaczył dla robotników pozbawionych 
pracy w Bochni kwotę 1 i.000 koron.

Brody, 6 kwietnia. Sprawozdanie poselskie zło- 
Zj ł dziś poseł na Sejm z Izby handlowej dr ltittel. 
Frzedstawił on sprawy, znajdujące się na porząd­
ku dziennym odroczonego Sejmu, w szczególno 
ści reformę wyhorczą, Jako poseł Izby handlowej 
i jako burmistrz miasta poświęcił najwięcej cza­
su sprawie ref o m y  wyborczej z k u r j i  miejskiej; 
usiłowaniom partyi demokratycznej udało się 
przeforsować, że, mimo zmiany,- miastom zosta­
wia się dawne prawo w7ysvłania delegatów do 
rad pow w tej samej liczbie; dr Rittel poruszył 
następnie szereg zagadnień z polityki ogólnej.

Wśród żywych oklasków wyrażono posłowi 
votum ufności, ; '  : y

K r o i t l l a  l w o w s k i .
W Muzeum narodowem im króla lana III, jak

donoszą pisma lwowssie, odkryto w ostatnich 
dniach przy burzeniu ścianki w sali na drugiem 
piętrze stary pułap, sKładający się z belek pro- 
filowanych, oraz na ścianie resztki fryzu. Resztki 
te w śladach dobrze zachowanych pozwalają 
scnwycić motyw fryzu i pozwolą na jego odtwo- 

[ rżenie. Przeprowadzone wskutek tego badania w

Siemaszkowa w Pradze. Telegrafują nam z 
Pragi: Wczoraj w teatrze narodowym w Pradze 
występowała w „Norze1* p. W anda Siemaszkowa 
i odniosła olbrzymi sukces. Artystce urządziła 
obecna na przedstawieniu publiczność czeska bu­
rzliwą owacjrę. Zapowiedziano w Pradze szereg 
występów p. Siemaszkowej.

Przesilenie teatralne w Paryżu, Jak  donoszą z 
Pary ża, dyrektor teatru „Odeon11, Antoine, podał 
się do dym isji. Antoine, przedstawiciel nowych 
prądów w sztuce scenicznej, był założycielem 
znanego „Teatru wolnego1*. Frzed 7 laty objął 
dyrekcyę teatru „Odeon**, który zajmuje pierwsze 
miejsce po „Teatrze francuskim11 i otrzymuje od 
rządu subwencyę. Dyrektor Antoine ustępuje, 

dyż osobiste jego długi, które powstały w związ­
ku z prowadzeniem wspomnianej seenj7, wynoszą
300.000 franków, a wierzyciele energicznie zaczęli 
domagać się zwrotu. Minister oświaty Viviani, 
chcąc ratować A ntoine^, postarał się o uchwałę 
parlamentu, mocą której Antoine miał otrzymać 
tjdułem dodatkowej subwencji 125.000 franków. 
Przed trzema dniami przybył Antoine do mini­
sterstwa oświaty, ażeby wziąć zaliczkę w7 sumie 
40.0(10 franków na wypłatę poborów personału 
teatralnego. Minister Viviani oświadczvł, że za- 
liczKa zostanie odciągnięta od wymienionej sub­
w encji dodatkowej, na co Antoine zgodził się. 
Ale kiedy następnie Antoine przybył do kasy ora 
i żądał wypłacenia zaliczki, oświadczono mu, 
ze to niemożliwe, gdyż dodatkowa subweneya, 
wynosząca 125.000 franków, została obciążona 
zgłoszonemi pretensyami wierzycieli w7 sumie
128.000 franków. Antoine skutkiem tego znalazł 
się wobec personału w położeniu bez wyjścia i 
zgłosił dymisyę.

Echa zamachu w Pebroczynie. Z Bukaresztu 
telegrafują: Wydalono stąd studenta i byłego 
oficera ro sy jsk ieg o  Troiok iego, głównego inieya- 
tora zamachu w Debreczynie. Troickiego, na ży­
czenie Austryi, aresztowano, obecnie jednak, po 
interwencyi poselstwa rosyjskiego, wypuszczono 
go na wolność.

Aresztowanie komisarza policyi. Z Frankfurtu 
telegrafują: Aresztowano tu  komisarza policji
Schmidta za wielkie sprzeniewierzenia i branie 
łapówek od właścicieli doinów nierządu.

Kradzież broni. Z Londynu telegrafują: Ze
składu am unicji w Pertsm outh ukradziono wiel­
kie zapasy amumcyi i broni. Między innemi skra 
dziono znaczną ilość granatów.

Sprzeniewierzenie. Z Paryża telegrafują: Wczo­
raj aresztowano tu  maklera giełdowego Rousseau, 
szwagra ministra skarbu Reuaulda, za sprzenie­
wierzenie 250.000 franków,

Miss R ichardsor, k tóra  zniszczyła obraz Ve- 
lasęueza „Wenus z lustrem1*, została, jak telegra­
fują z Londynu, wypuszczona na wmlność z po­
wodu strajku głodowego.

SufrażystkI przed sąuem. Z Londynu donótezą; Za 
opór władzy odpowiadały* przed sądem policyi dwie 
przywódczynie sufrażystek: mrs. Drummond,zwana 
„generałem Drummond1*, i mrs. Rcgers. Postępo­

wanie sądowe utrudnione jednak zostało bardzo 
przez zacięte kobiety. Mrs. Drummond nie dawała 
poprostu przyjść do słowa sędziemu, ani inspekto­
rom — krzycząc: „Tak samo, jak mnie, należy są­
dzić Carsona i ministrów,., — Dlaczego nas tylko 
prześladujecie? To nie jest sprawiedliwość, to bru­
dna polityczna zemsta1* — i t. p, — Dwukrotnie 
policyanci wyprowadzali mrs. Drummond ze sali, 
wśród hałasu i głośnych protestów audjloryum . — 
Wiele też osób z publiczności, — przeważnie ko­
biet, usuwano ze sali przemocą. — Druga oskarżo­
na broniła się podobnie, tylko nieco spokojniej, czy­
tając gazety przez cały czas rozprawy7. Skazaną 
została ona 20 szylingów kary lub 14 dni aresztu.

Trueicielska afera we Floreneyi. Tisma włoskie 
zajmują się tajemniczą aferą morderczą, której 
bohaterami są Angielka, miss Lewy i profesor in­
dyjski. Miss Lewy, bardzo łubiana w towarzy­
stwie florenckiem, poznała się z profesorem, który 
dość tajemniczy wiódł żywot. Zajiaow7ał się on 
bowiem spirytyzmem i t. p. problemami — i mie­
szkał z źcną w willi za miastem. O jego mocy 
nad kobietami opowiadano wiele. I panna Lewy 
dostała się wltrótce pod jego wpływ, tak, że 
zmieniła zupełnie sposób życia i została jego pry­
watną sekretarką.

Zapomniano o niej pow oli, aż po jakimś cza­
sie rozeszły się pogłoski, że Indyanin w nieludz­
ki sposób dręczy miss Lewy. Zwróciło to nawet 
uwagę policyi i zaczęto śledzić „profesora11. Na 
podstawie zebranych poszlak polieya udała się 
do willi indyanina, nie znalazła jed rak  już ani 
jego, ani jego żony — tylko pannę Lew7y — nie­
przytomną. Po zbadaniu okazało się, że została 
ona otrutą. Przyszedłszy do przytomności opo­
wiedziała, że profesor wymógł na niej zapis ca­
łego majątku, wynoszący około kilkuset tysięcy 
koron. Profesor chciał widać prędko przyjść do 
tego spadku i w jakimś napoju podał jej truciznę. 
Nie udało mu się jednak i musiał uciekać przed 
polieyą, która bezskutecznie go poszukuje. Jak  
się okazało, indyanin już przed kilku laty  został 
skazany na więzienie za bypnotyzowanie dziew7 
cząt.

Afera ta  wywołuje wie Włoszech wielkie zain­
teresowanie.

Górą oszuści. Ludzie czytają i słyszą codzien­
nie o rozmaitych oszustach i oszustwach, wyra­
żają przj- takich sposobnościach zawsze swoje 
zdziwienie, że osoby doświadczone idą na lep 
niezręcznych często macliinacyj, a następnie ci 
sami dziwiący się ludzie padają ofiarą pierwsze-, 
go Ic-pszego oszusta. Podobnie stało się w7 Berli­
nie, gdzie rzekomy słuchacz medycyny, Janos 
Ujvary, wyłudził od rozmaitych osób poważne 
kwoty, przedstawiając się za człowieka bardzo 
zamożnego. Ujvary jeździł wszędzie automobilem, 
rozdawmł sute napiwki i mieszkał w pierwszo­
rzędnym hotelu. Napiwki przyniosły mu ty tuł ba­
rona. Otóż pan baron opowiadał, że jest synem 
bogatego m agnata węgierskiego i ma prawo do 
majoratu^ ale chcąc oddań się ulubionej medycy­
nie, zrzekł się majoratu na rzecz brata, za co ma 
otrzjm ać 250.000 koron. To wszystko impono­
wało Berlińczykom. Rzekomy baron miał nawiet 
poślubić pewną panienkę z zamożnego domu Oj­
ciec panny chciał poznać dobra barona na Wę­
grzech. skutkiem czego Ujvary wybrał się z nim 
na Węgry, ale w Wiedniu zostawił go na lodzie 
i zniknął. Teraz dopiero w7yszlo na jaw, że Ujva- 
ry jest oszustem. Pochodzi on z Węgier, liczy 28 
lar życia i zapisał się w Berlinie na wydział le­
karski, jako nadzwyczajny słuchacz.

S traszn a  zbrudrea. Z P e t e r s o u r g a  t  lega a- 
fuje WAT: Z Carycy La donoszą o straszliwej zbro­
dni, popełnionej w gobemil asratowsluej. Trzech 
oprjs^kćw n i, duło w jednej wsi młodą dziewczynę, 
którą skańbili, a nsstępnie zaprowadzali na cmen­
tarz, gdzie przybili ją do jednego z krzyżów, wbi-
Rjąc gwoź lz'e w oczy.

Zmarli.
IV Jaśle umarł st. lekarz powiatowy dr W: 'Cen­

ty G ł o w i ń s k i .

Błąd druku. W artykule p. t.: „Ile milionów pu­
szczamy z dymem11 (nr 121 „Now. Reformy11) za­
szedł błąd druku, który zresztą każdy czytelnik na 
pierwszy rzut oka z pewnością poprawił. Mianowi­
cie w ostatnich kilku wierszach wspomnianego arty ­
kułu, powiedziane jest, że ludność Galicyi z używ a­
nia wyrobów tj7tuniowych płaci ‘/io część sumy 
339 milionów koron, czyli 10 milionów. Otóż 1/i0 
część sumy 339 milionów wynosi 33.9 miliona ko­
ron, czyli okrągło przeszło 30 milionów.

Sankcya ustawy nauczycielskiej.
Opawa. Zastępcy nauczycieli otrzym ali od W y- 

dziu u krajow ego zawiadomienie, że trudności w 
spraw ie sankeyonow ania ustaw y nauczycielskiej 
zostaiy usunięte i ustaw a w krótce bądzie sank- 
cyoDowana.

Wstrzymani włościan z Królestwa.
Praqa. ,,Venkov“ donos1: Od kilku la t przy­

bywali do ro ln !ków czeskich na naukę roln i­
ctw a młodzi w iośGanie z K rólestwa P oisk’ego. 
Przed k ilka dniami przybyła do Czech tak a  
ekspedycya, złożona z 20 młodych włościan 
z K rólestw a Polskiego. Lucfc.i t j t h  jednuk za­
trzym ano na g ran i, y anstiyack ie j i ośw ’adczono 
im, że w ładze nie pozwolą więcej na tego ro ­
dzaju ekspedycje.

Svill3.
Praga. Klub czeskich urzędników  państw o­

wych w jk luczył wczoraj Swihę ze swego grona.

Chrześcijansko-społeczni we W łoszech.
Rzym . W obec pogłosek o u tw orzeniu się no­

wego stronn ic tw a parlam entarnego  we W ło­
szech pod nazw ą stronn ictw a chrześcijańsko- 
społecznogo, s tw ie rd za .„O sse rv a to re  R om ano1*, 
że utw orzenie podobnego stronn ic tw a sprzeci­
w ia się jaw nie zarządzeniom  najw yższej w ła­
dzy kościelnej, k tó ra  n igdy  nie życzyła sobie 
u tw orzenia  kato lick iego  stronn ic tw a  parlam en­
tarnego  we W łoszech.

fóiliuner I chwiarzem.
Berlin. „Beri. T ag eb la tt“ donosi z K ijow a: 

W  domu milionera G uenzburga odbyła się re- 
wizya Przeciw  Gnenzburgowi wpłynęło w osta­
tnim czasie wiele doniesień o lichwę.

Sprawa CaIlianx-Rochette.
P aryż . C aillaox, p rzesłuchiw any w czoiaj p 

now nie przez sędziego śledczego ośw iadczył 
że obaw iał się głownio ogłoszenia dw óch li­
stów , z k tó ry ch  jeden  p isany  był n a  14 stro ­
nach, do jego obecnej żony, w czasie gdy  by ta  
jeszcze pan ią  C laretie . L ist ten  sk rad ła  mu 
pierw sza żona. Zw róciła go ona później, o 
świa dc zając, żo nie k aza ła  go an i odpisać, an 
odfotografow ać. Było to  jed n ak  niepraw dą, 
jak  się obecnie okazało.

P aryż . IV dalszym  ciągu przesłuchania  
w ykazyw ał C aillaux, dlaczego jego d ruga żona 
obaw iała się ogłoszenia tych listów . C alm ette 
nie m ógł żyw ić k u  niem u żadnej osobistej n ie­
naw iści. Co do zam ierzonego ogłoszenia doku­
m entów  w  spraw ie obrony posiadłości indy j­
skich F rancy  i, ośw iadczył C aillau \, że Cal­
m ette  za in terw encyą B arto lda w  osta tn ie j 
chwili zrezygnow ał z ogłoszenia tych  doku­
m entów . W reszcie ośw iadczył C aiłlaux, żo k ra j 
pozna jego patro tyzm  w  chwili, k ied y  ogło­
szone zostaną  tło k u m en ty  w  spraw ie A gadiru. 
Citilłaiix sądzi, że by ł dobrze poinform ow any 
o zam iarach C alm ette’a, k tó ry  zdaniem  jego 
by ł przeciw nikiem , n ie  cofającym  się przeify 
m czem.

Kradzież cennego dzieia.
B ruksela . Jed n o  z p ism  an tw erpsk ieb  donc .1, 

że cenny obraz M adonny, w artości 250.000 fr., 
przeznaczony d la tam tejszego m uzeum , m iał 
zgm ąć. P odczas przew ożenia tego obrazu z 
B rukseli do Antw erpii, g d y  zatrzym ano au to ­
mobil d la  nap raw y , dzieło zginęło. W iadom ość 
ta  do tąd  nie zo sta ła  po tw ierdzoną. T akże  n a ­
zwisko m a la ria  nic je s t znane.

Z Meksyku.
Nowy Jo rk . (W AT). Z M eksyku donoszą; 

G enerał pow stańczy  C arranza k aza ł ustaw ić 
w  San Louis g ilo tynę.

W  rniescowości D urando pow stańcy  odko­
pali g roby  biskupów  i obrabow ali zw łoki z k o ­
sztow ności.

Nowy Jo rk  (W AT). 9.000 żołnierzy H uerty  
m aszeruje pospiesznie n a  odsiecz Torreonu.

Z krakowskiego ebsetwatoryum — Dnia 7 kw ietuia 
teruinmetr dosiodł od - f  6 7 do +  12-1 C .; barometr 
wahał się.

Dnia 8 kw ietnia o godzinie 7 rano stan barometru 
738 3 mm., termometru ; w iatr północny,

Rene-luar teatru miejskiego im. SłowdC tiego 
w Krakowie.

W  środę: „Car Aleksander I “.

Repertuar teatru lwowskiego.
We czwartek tea tr zamknięy.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca.

E rieftał fetor f  iński.
ipw i m  i i n i i w w

TcleiMcifis I lelsgrtiflczne
@liiiotaofei Reforsr

z dnia 8 kwietnia.
W iedeń. D epu tacya  urzędników  pocztow ych, 

k tó rzy  przy  w stąp ien iu  do służby pocztow ej 
zdaw ali egzamin pocztow y t. zw „Intelligcnz- 
pruefung1*, zjaw iła  się w czoraj u rad cy  mini- 
s teryalnego  H ofera z m in isterstw a handlu  
z prośbą  o zm ianę przepisów  w ykonaw czych 
co do w liczenia lat- służby przed ich nonm iacyą. 
R ad ca  m in ister}alny  H ofer p rzy rzek ł o ile mo­
żności życzenia te  spełnić.

Zdrowie cesarza.
Wiedeń. Cesarz m a się dzisiaj zupełnie do­

brze. Chodziło o lek k i k a ta r  k tó rego  nabaw ił 
się, odprow adzając cesarza  W ilhelm a n a  dw o­
rzec mimo niepogody.

Ubezpieczenie górników.
W iedeń. „N. F r. F rcsse1* ostro k ry ty k u je  

w ydanie  u staw y  o ubezpieczeniu górn ików  za 
pom ocą p a rag ra fu  14-go, gdyż ustaw a  ta  nie 
o kaza ła  się ta k  naglącą, ab y  w yda wać ją  w  te j 
drodze. D ziennik żali się, że u staw a  n ak ład a  
na przedsiębiorców  now e c iężary  w  kw ocie 
około m iliona koron . Obecnie bowiem  
płacić będą prem ie ty lko  przedsiębiorcy , pod­
czas g d j  daw niej 10% tych prem ii płacili ro ­
bo tn icy .

W ia d o m o ści h a n d lo w e .
V ipdeń. „Reichspoat", wskazując na wie'kit 

powodzenie e m i s y i  a s y g a a t  k a s o w y c h  
i na znaczne przekroczenie sumy sabskiybowa- 
nej, sądzi, że rząd powinien także s?.cje potrze­
by kredytowo w wysokość' 125 milionów koron 
zaspokoić nie przez emisyę renty, ale przez pod­
wyższenie ilości usyguat kasowych.

Sprawozdanie Lyndykatu rolniozeg; 1 tanrn  zbożowego 
w Krakuwie na Kleparzu dnia 7 kw ie tna .

Tendencya ogólna: stale blina, zaofiarowani^: małe, 
chęć kopna: dobra, obroty; małe.

Sprzedawano: Pszenicę czerwoną i żółtą (*3/7o) od 
10'2'_ do l l -70; pszenicę uszkodz, od S-20 do ->*75; wę­
gierską od 00-— do 00-— ; morawską (75/77) od 
uo — ż.yto dworskie (67/60) od 8-00 do 0-— ; żyto 
targowe od do — ; żyto węgierskie od — do
—■— ; żyto morawskie (70/72) od —■— do — ; jęcz­
mień di siewu od 8'45 do 8-85: jęczmień browarniany 
od 8-a5 do 8‘45; jęczmień na krupy od 0 — do 0-— ; 
jęczmień na paszę od O-— du 0-— ; uwieś do siewa od 
fi-75 do 9 '— ; owie~ na paszę dworski 7 -(Odr 8750; owies 
t a r g o w y  od O-— do 0- — ; owies węgierski od 0‘— do O- — ;
Kukurudzę węgierską newą od 8 -o5 Jo 8 40; kuknnidzę 
węgiorskę starą od O-— du 0‘— , kukurudzę rosjjrką no­
w ą od 0-— do 0 — ; kukurudzę rosyjską sta .ą  ed 07— 
do 07— ; cinąuantin nową węgierską od 0- -  do O-—.

■Wszystko za 50 kg. loco Kraków, bez opłaty spoź.j-w- 
czej. — Wyborowy towar wyżej notowań. Gorszy towar 
niżej notowań.

Wiedeń, 8 kwietnia. (Giełda poranna).
Marki 117-50. Renta majowa b2-” 5. Renta koronowa 

węgierska 81-80. A kcje austr. ,akl. kred. 015-25. A’:c.ve 
tręg. zakładu kredyt. — . A kcje .“inglobanku 335-50. 
A kcje Unionbanku 693- —. A kcje Ea..kvereinu —•—. 
Akcye Laenderbanku 518—. Akcje kolei nań stw iw j-h  
709-75. Lombardy 100-26. Akcyt fabryki bron1 — 
Akoye tytoniowe —"—. Alpiny 832-—. R ina-M urunyi 
650-50. Akcye praskiego T jw . żelaznego —’ —. Losy tu  
reckie 223-5*0. Ruble 253-25, łkoda 7u)-—. 4 ‘/, proc. L i­
sty zastawne Banku galic. dla handlu 1 przem. —"—.

Usposobienie: silne.

■■ ■ m., >;aâ BlKŁlW«MI*m«MCWWiaai

Przy giach i zabawach, składkach i zapisach
pamiętajmy

Z drukarń. T itevackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca diukami L. K. Górski,


